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Kaliszanin wychodzi dwa razy w tydzień, t. j. we Wtorki i Piątki w południe.— Ceni* H aliszaninai kwartalnie: rs. 1 kop. 90, za przesyłkę pocztę kop. 40; miesięcznie 
kop. 40, za odnoszenie po kop. 5 miesięcznie; numer pojedyiiczv kop. O. — Prenum eratę przyjmuj;! : w Kaliszu: główny kantor w drukarni wydawcy W. Hin- 
demitlm, i miejscowe księgarnie; w Warszawie p. Stanisław Winiarski utrzymujący skład papieru na Nowym Swiecic j\6 62. — Artykuły nadsyłane zwracanenii nie będą. 

Od osób, niezostających w ciągłym stosunku z Redakcją, umieszczają się tylko po porozumieniu, za opłatą od umowy.

Rozporządzenia R ządow e.

Z rozkazu generał-gubernatora warszawskiego, 
stosownie do odezwy M inistra Finansów z d. 24 
lipca r. b., Nr. 2810, niniejszem podaje się do 
wiadomości, że wskutek podjętej kwestji o tem: 
<*) czy należy na prośby podawane do rządów 
Rubernialuycb i zarządów powiatowych gubernji 
Królestwa Polskiego, używać ustanowionego przez 
Ustawę o opłacie stemplowej z 17 kw ietnia 1874 
rn papieru stemplowego na 40 kop. i stosować 
Wymienione tak  w ustawie, jak  i w wykazie a l­
fabetycznym wyłączenia od opłaty stemplowej — 
* &) czy podlegają według tejże ustawy, opłacie 
stemplowej pokwitowania z odbioru próśb i w in­
nych wypadkach; oddzielna kommisja do ro z trzą ­
sania kwestyj powstających przy stosowaniu Naj­
wyżej zatwierdzonej, 17 kwietnia 1874 r., ustawy 
0 opłacie stemplowej, zważywszy, że przed wpro­
wadzeniem w wykonanie Najwyżej zatwierdzonej, 
17 kwietnia 1874 r., ustawy o opłacie stemplo­
wej, na prośby podawane do zarządów akcyznych, 
izb skarbowych, kass, władz celnych, rządów gu- 
hernialnych i zarządów powiatowych gubernji Kró­
lestwa, oraz do m agistratu m. Warszawy i do 
zarządu warszawskiego ober-policm ajstra, używa­
my już był papier stemplowy, ustanowiony dla 
Cesarstwa przez postanowieaie z 17 lipca 1875 
r -i zaaprobowane przez Zarządzającego M inister­
stwem Finansów, uznała, że z wprowadzeniem 
do Cesarstwa nowej opłaty stemplowej, wszystkie 
sawarte w niej postanowienia, ustanowione w za­
mian przepisów o używaniu papieru stemplowego 
ua prośby i korrespondencje według poprzedniej 
Ustawy, powinny być stosowane we wszystkich 
władzach Królestwa Polskiego, które stosowały

{się do ustawy stemplowej Cesarstwa do 1 lipca 
l r. b.

O pomienionem postanowieniu, Zarządzający 
M inisterstwem Finansów zawiadomił Senat R zą­
dzący do ogłoszenia. (Da. War.)

W iadom ości m iejscow e i okoliczne.

— Do rzędu najwięcej uroczych miejsc Kali­
sza należy miejscowy cmentarz. Ten gród um ar­
łych, pełen drogich pam iątek i wspomnień, szcze­
gólniejszą opieką i staraniem  otaczają żywi; za­
cząwszy od skromnej mogiłki, a skończywszy na 
wspaniałej kaplicy, wszędzie widać ślady tej tro ­
skliwości: drewniany krzyżyk obok marmurowego 
pomnika, kilka nieśmiertelników obok wyszuka­
nych krzewów, świadczą o pamięci żyjących. Dla­
tego też z tem większem oburzeniem na kilku 
ozdobniejszych pomnikach spostrzegliśmy ślady, 
widocznie wprawną ręką porobionych uszkodzeń: 
w jodnem miejscu zerwano pozłacany krzyżyk, 
w drugiem pozdejmowano z k ra t mosiężne gałki, 
w innem nakoniec uszkodzono rzeźbę, przedsta­
wiającą portret zm arłej osoby. Zwracamy na tę 
okoliczność uwagę służby cm entarnej, jako też 
tych wszystkich, kogo świętość tego miejsca ob­
chodzi; każdy, kto spostrzeże lub wyśledzi profa­
nującego w ten sposób groby świętokradcę, po­
winien bezzwłocznie oddać go w ręce policji, dla 
wymierzenia stosownej kary winnemu, gdyż w ten 
tylko sposób zapobiedz można pow tarzaniu się na­
dal podobnych wypadków.

%  Ze wszystkich stron dochodzą nas smutne 
wiadomości o silnem grasowaniu krwawych bie­
gunek, a tymczasem i w naszem mieście straszna

ta  choroba niejedną już z pośród nas porwała o 
flarę. Nizkie położenie i pora obecna, obfitością 
owoców odznaczająca się, sk ładają się ua większe 
rozwinięcie choroby. Łatwo więc w jej objęcia 
popaść możemy, i tylko od nas samych zależy 
stawić jej czoło, ustrzedz się nieszczęścia, rozsą- 
dnem spożywaniem owoców, niepiciera po nich 
szczególniej zimnych napojów, bezwarunkowem 
nieuźywaniem na pokarm wszelkiego rodzaju nad- 
psutych surowizn (owoców lub jarzyn), kartofli 
przesiąkłych wodą, a szczególniej pochodzących 
z miejsc, które tegoroczna powódź naw iedziła, 
produktów jakąkolwiek cechę już rozpoczętego gni­
cia na sobie noszących, jak  np. czerniawe plamki 
na kartoflach, chociażby takowe nader przystępną 
ceną do nabycia pociągały, bo ulegając pokusie, 
przypłacić można bardzo smutnemi następstwam i. 
Nadto wypada strzedz się zaziębienia, nie używać 
zimnej kąpieli, będąc spoconym, nawet zgrzanym, 
lub po jedzeniu; słowem panujmy nad sobą i rządź­
my się rozsądkiem, a tym sposobem i sami uni­
kniemy nieszczęścia i drugich od niego dobrym 
przykładem  odwiedziemy.

*-s D. 20 sierpnia zraua w młynie parowym będą­
cym własnością p. Szwajgerta, a położonym na 2-ej 
wiorście na szossie prowadzącej do Szczypiorna, 
wynikł pożar, który jednakże po przybyciu od­
działu  straży ogniowej i po zerwaniu przez nią 
części dachu z płonącego budynku, wkrótce uga­
szonym został.

— Donoszą nam z osady Działoszyn powiatu 
Wieluńskiego: W dniu 31 lipca r. b., z niewiado­
mej przyczyny powstał pożar, który zniszczył 16 
domów mieszkalnych i należące do nich zabudo­
wania gospodarskie, ubezpieczone na summę rs. 
2,850; prócz tego dla położenia tamy niszczące­
mu żywiołowi rozerwano dachy na 19 innych bu-
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pobielane modlitwy groby 1 
Kurzawo brudna Bożego domu!

was zaczynam przegląd żałoby, 
vvas pierwszych stawiam pod pręgierz sromu;

9 %  lud zważywszy wasze rozumy 
„ strupieszałej piersi popioły,
^ p c h n i e  próżne roszczenia dumy:
Q.y jak strącone rycząc anioły,
. l3kacie gromy na ciemne tłum y,

2nieważacie myśli kościoły!...
£?emuż tej ciżbie służyć nie chcecie,
^*edy przewodzić jej nie umiecie?! 
t Zbawca świata cichym być każe...
Becz wy niezdolni kornej miłości 
j> ^ W3tydem dumnym w masce świętości 

ai®cie czyste Boga ołtarze!

|*°wo ofiary, zgody, pokoju,
Zat11481 utw*e rdzić życia przykładem, 
n ru.w.szy gorzkim zawiści jadem,

JUicie hasłem kłótni i boju!

Nan4/ ce duc^a* b*cze sumienia!
I)o m 0 c^ cec*e święte ich głosy 

Qikczemnego zmusić milczenia;

Niech po raz jeszcze wygasłe stosy 
Zapali głownia waszego gniewu:
Ludzkość nie zniesie jęku męczeństwa,
I chór grobowy waszego śpiewu 
Na wieki stłum i gromem przekleństwa!

Podziśdzień jeszcze świat w niepewności: 
Lecz Ten, kto serca aż do dna widzi, 
Odwrócił od was wzrok swej miłości 
I  najemniczym hołdem  się brzydzi.

Jałm użna wasza o kamień dzwoni; 
Modlitwa echem od ścian powraca;
Anioł od westchnień kłam anych stroni... 
Faryzeusze! tu  wasza płaca!
Bo tu — na ziemi—wszystko już macie:
1 dymy wonne, i skarb niemały,
I  pośród jęków troski nie znacie...
Grób ten wasz wiecznie — zimny i biały!

Lecz ta m —na sądów niezłomnych szali— 
Kropelka potu lub krwi łazarzy 
Nad hymny wasze Boga pochwali 
I  wszystkie skarby wasze przeważy.

O! zwróćcie raczej żalu spojrzenie 
Na pustki w gruzach sterczącej wiary,
Na społeczeństwa skrzepłe sumienie,
Na odłogowe czynu obszary...
A jeśli dumy nędznej uczucie 
Prawdy wam jeszcze w sercu nie tknęło: 
W idząc tych nasion Bożych zepsucie, 
Bijcie się w piersi! to wasze dzieło!

Bo wielkość Boża — nie z prochu ziemi: 
A wy ją  w blasku marnym pojęli!

Bo wiara żywa czynem się plemi:
A wy ją  w słowo trupie zam knęli!

Tam, u stóp krzyża, w katakom b grobie, 
Szukajcie św iatła, nowi poganie!
A w zapom nieniu kornem o sobie 
Gdy zawołacie: „litości, Panie!” — 
Ludzkość po ciężkiej westchnie żałobie,
I  słowo Boże ciałem się stanie!

Gdy na olbrzymiej świata widowni 
Moc twórcza sieje gwiazd miriady: 
Pyłkiem ujęty promyk jej blady 
Niepróżno drga tam  w czoła pracowni... 
Bo jak  na złotem slowiańskiem żniwie 
W zbożowej fali rój szumi kmieci, 
Podobnie brzęczą robocze dzieci 
Na umysłowej narodu niwie.

Jedno rwie kwiaty na ludu skronie 
Lub zbiera kłosy na chleb czeladzi,
A inne ziarno z plewy owionie 
I do wspólnego śpichrza zgromadzi... 
Każde ma pracą zajęte dłonie,
I jak  podoła, tak  wszystkim radzi.

Lecz nad tą  dziatwą duchy złe krążą,
I  rozrywając zbiorowe siły,
Każdą z osobna niemocą wiążą,
By nieruchome jak  trupy gniły...
A opętanym waląc na łono 
W szystkie choroby, śmiecia i nędze, 
Mózgi im tru ją  myślą szaloną 
O genjuszu, sławie, potędze...
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dynkach. S traty  w ruchomościach obliczają na 
rs. 10,000.

— Również sm utną odbieramy wiadomość z o- 
sady Kleczew powiatu słupeckiego, gdzie w dniu 
17 b. m. także z niewiadomej przyczyny powstał 
pożar, który zniszczył 25 budynków ubezpieczo­
nych na rs. 7,870; stra ty  w ruchomościach wy­
noszą rs. 10,000.

W niektórych m ajątkach, położonych w o- 
kolicach Warszawy, dają się spostrzegać na bu­
dynkach folwarcznych piorunociągi. Ostrożność 
ta , zwłaszcza przy obecnych częstych burzach i 
nierzadkich pożarach od piorunu, jest godna po­
chwały i zasługuje, aby była naśladowaną przez 
innych właścicieli ziemskich. Urządzenie kondu­
k to ra  nie jest rzeczą kosztowną, a w razie burzy, 
zabezpiecza od ognia niebieskiego całoroczną p ra­
cę i całe nieraz mienie rolnika.

HU Jeden ze zwierzchników szkół, przy obec­
nie odbywającym się zapisie, spytał nowozaciąga- 
jącego się w szeregi uczniowskie młodzieńca, j a ­
kiego jest wyznania. Zapytany nie odpowiedział, 
czem dał dowód, że nie rozumie danego mu za­
pytania, i zwierzchnik widział się w potrzebie 
powtórzyć takowe innemi słowy, a mianowicie: 
„Jakiej jesteś relig ji?” W tedy otrzym ał odpo­
wiedź: „Ja, proszę pana, nie mam żadnej religji, 
bo tę  religję, k tórą  miałem, tom ją  zostawił w do­
mu na wsi...”

n u  Dziś rano o godz. 2 min. 41 ostatnia kwa­
d ra  księżyca, który po południu o godz. 1 min. 
19 znajdować się będzie w perigeum (punkt p rzy ­
ziemny), tudzież obecnie księżyc na niebie w kon- 
stellacji Byka, a we czw artek przechodzi do Bli­
źniąt.

* „Kur. Warsz." donosi, że p. Mieczkowski, 
właściciel zakładu fotograficznego, wynalazł ap- 
para t, zapewniający przy odbiciu fotograficznem 
najbardziej martwym oczom wdzięk i żywość. Tym 
apparatem  jes t tarcza ruchoma, zaw ierająca por­
tre ty  piękności warszawskich. Otóż w czasie zdej­
mowania podobizny, tarczę tę  przesuwają przed 
oczyma jegomości, którego oczy zawczasu już ga­
sną, a wtedy wzrok jego nabiera blasku, błyszczy, 
apparat działa, i fotografja wypada nadspodzie­
wanie pomyślnie.

— Kassa Oszczędności w Kaliszu, w upłynio- 
nym miesiącu lipcu r. b., wydała nowych ksią­
żeczek 14, na które tudzież na dawniejsze, w 265 
wnioskach złożono rs. 858 k. 75. Na żądanie 11 
uczestników wypłaciła kapitału  rs. 429 kop. 26% 
i procentu bieżącego rs. 1 kop. 27, umorzyła 
zaś książeczek 4; przeto 615 uczestników posia­
dają kap ita ł rs. 12,137 kop. 80.

—  Dla nieszczęśliwej biednej wdowy B. L. 
w Koźminku złożono w Red. „K aliszaniua” od Pana 
Z. rs. 6, od A. N. rs. 5, od p. Bronisławy Chełm­
skiej z Łukomia rs. 12, od p. S tanisław a Chełm ­
skiego, Prezesa Dyrekcji rs. 5 i od pana T. T. rs. 3.

— W zeszłym numerze „Kaliszanina,” w szpal-

Straszny stan ducha! okropne życie!...
Świat cały garnąć wiecznie pod siebie —
I jak te gwiazdki drżące na niebie! 
Samotnie chwiać się w próżni błękicie!.,.
Nędzarze biedni z niesytem okiem!
Za trochę ziarna w piasku i błocie 
Żądacie paść się dymów obłokiem,
Nurzać się w hołdach, kwiatach i złocie!
O! czyż chwilowy rozgłos imienia,
Lub rozdeptanie słabszego czoła,
Pożytek bliźnich zastąpić zdoła 
I niezachwiany spokój sumienia?!...
Litość nad wami w duszy się budzi,
Gdy na powagi karlim  trójnogu 
Głosicie prawa m ądre dla ludzi,
Lub narzucacie wyroki Bogu;
Gdy na głos prawdy, na śpiew natchnienia, 
Na w yrzut smutny zgorszonych braci,
Z ust wam wybucha ryk potępienia,
I  dłoń kamieniem za pokarm płaci.
Zamiast z gromadką chodzić pospołem, 
Zamiast się składać na ludu sławę; 
Zamknąwszy byt swój płomieni kołem, 
Wszystko na w łasną chłoniecie strawęl
I  cóż dziedziczy po was ta  ziemia? —
Imię zatarte, pamięć zdradzoną,
I pipdź odłogu próżną, spaloną,
Po której bujnie chwast się rozplemia... 
Ach. nic-że więcej?... Byt wasz przeminie, 
Ale skażenia zostaje zaród;
Choroba myśli zgubna nie ’ginie,
I  podupada na duchu naród!

cie 4-ej, wierszu 34-ym, zamiast: „zarządzający 
fabryką," powinno być: współwłaściciel fabryki, a 
w szpalcie 8-ej, wierszu 30-ym zamiast: „chiński," 
ma być: duński.
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— W dniu 20 b. m. zm arł na folwarku Du- 
brzec m ały pod Kaliszem Mieczysław Itra~ 
jewski, syn ś. p. Józefa i Stanisławy z Szu- 
berskich małżonków Krajewskich w 14 roku życia.

Z błogosławieństwem matki, ze łzam i żalu sióstr 
i braci leć młody duchu w ponadobłoczne krainy 
do lepszego życia. Modlitwy nasze towarzyszyć 
ci będą do stóp Boskiego tronu; tam wśród anio­
łów znajdzież spokój i szczęście, których napróż- 
no szukałbyś na ziemi. Żegnaj nam.

— W dniu 20 b. m., zm arł w Kaliszu Do­
k tor Medycyny B ernard Redlicll9 w 62-ym 
roku życia.

Korespondencja K aliszan ina .

Kissingen 16 sierpnia 1875 r.
Piękne za nadobne, Szanowny Redaktorzel P a­

miętałeś Ty o mnie, oddzielonym od Kalisza trz e ­
ma granicznemi miedzami, dowodzę i ja  pamięci
0 Tobie, wysyłką niniejszej korrespondencji. Z gó­
ry przecież uprzedzam , że jeżeli myślisz w niej 
znaleźć jakieś efektowne wiadomości, lub erudy- 
cyjne poglądy na przeszłość Kissingenu i jego o- 
kolic, to się bardzo omylisz; w korrespondencji tej 
bowiem znajdziesz tylko pobieżną notatkę o wszyst- 
kiem i niczem.

Kissingen w rozkosznej dolinie, wpośród skali­
stych gór, lasów i łąk , po nad brzegiem rzeki 
Sali położone, liczy do 4,000 ludności i 400 do­
mów. Domy te wyłącznie z łomów czerwonego 
kamienia budowane, m ają zwykle kuchnie w su­
terenach, piece zaś tylko na parterze; dalsze bo­
wiem piętra, jako zajmowane przez przybyw ają­
cych w ciągu lata, na zimę bywają zamykane. Ma 
się rozumieć, gospodarz latem  mieszka w su te re ­
nach przy kuchni, a zimą przenosi się na parter, 
spożywając wśród ogólnie urządzanych zabaw, ze­
brane od zagranicznych gości guldeny. Wody kis- 
singeńskie, używane na cierpienia kiszek, żołądka
1 wątroby, dla uchylenia pomniejszych reum aty­
cznych objawów, nietylko, że znajdują wielu zwo­
lenników, z różnych stron świata przybywających, 
ale co większa, wywołują uznanie większości le­
czących się, co nie u każdych wód ma miejsce. 
Utrzymanie jest tu  niedrogie: dostanie bowiem po­
kój z pościelą, poczynając od 3-ch guldenów na 
tydzień do 15; kawa z ciastem użyta rano i po 
obiedzie, kosztuje 15 krajcarów, obiad guldena, 
kolacja 21 krajcarów, do czego dodawszy 48 k ra j­
carów za kąpiel i 15 krajcarów dla służby, o trzy ­
mamy koszt ogólnego dziennego utrzym ania w sum-

Bo mu nie płoną prawdy pochodnie,
A tylko chlubą ohydną dymią...
Bo mistrze jego, kłam iąc niegodnie, 
Kopią mu w życiu przepaść olbrzymią.

Gdy myśl zm aleje i skrzepnie wiara,
A w każdym drobnym powszechni pyłku 
Zamrze jedności wielkiej ofiara: 
Społeczność taka — bezsilna, stara ,
I  narodowy żywot na schyłku.
Czasem na dziejów bezwładnej fali 
Długo sprucbniały okręt nie tonie;
Lecz niech po żaglach wicher powionie,— 
Rozkołysany, wnet się rozwali, —
I pracę wieków chwila pochłonie.
O! te  zgrzybiałe społeczeństw lata.
Myśl się na samo wspomnienie chmurzy... 
Kiedyż duch Pański nadleci w burzy,
Co ma odnowić oblicze św iata?!...
Spójrzmy na Zachód! W ęzły tych ludów 
Dawno im w piersiach ostygłych pękły; 
Skarłowaciały dźwignie ich trudów,
I samolubstwem dusze nabrzękły.
Pośród kamieni, żelaza, pary,
W blasku znikomym gazu i złota,
Gdzież ich naddziadów rycerska cnota? 
Gdzie chrześcijański charak ter stary?!...
Próżno świat młody, skazą nietknięty, 
Łudząc się czeka ze łzam i w oku,
Czy też tam  płomień nie buchnie święty!.,. 
Wszystko w odwiecznym to n ie  pomroku!

raie 4 guldenów. Taksa kuracyjna czyni 3 —5 
guldenów, doktorowi za cały kurs 10 guld., mu­
zyce 3 guldeny, podróż z Kalisza w jedną > 
drugą stronę z życiem 50 talarów; w ogóle więc 
czterotygodniową kurację na miejscu, licząc w to 
i przyjazd, można odbyć za 130 talarów. Ma się 
rozumieć, że żadne sprawunki, ani przyjemności w ten 
rachunek nie wchodzą i stanowią oddzielną, a po­
dobno i najważniejszą rubrykę budżetu każdego 
z podróżnych.

Zakład kissingeński, urządzony w sposób nic 
niepozostawiąjący do życzenia, obowiązany za swój 
dobrobyt głównie zm arłem u królowi Maksymil­
ianowi, którem u wdzięczni mieszkańcy Kissinge­
nu wznieśli tuż przy zakładzie bardzo gustowny> 
pomnik z kamienia. Źródła, leżące w środku 
8-mio-rzędowej alei z kasztanów, są przykryte że­
laznym dachem, wspartym na takichże filarach; 
tuż obok je s t długa 340 kroków, przepyszna z cio­
sowego kamienia galerja, pod którą  publiczność 
tylko w czasie deszczu spaceruje. W pośrodku 
galerji znajduje się ogromnych rozmiarów o dwóch 
piętrach sala, w której raz w tydzień odbywają 
się tańczące zebrania, a codzienuie można słyszeć 
muzykę i śpiew amatorów, praktykujących kolej­
no na dwóch fortepjanach. Wszystkie koncerty 
i magiczne przedstawienia również tu  się odbywa­
ją, oprócz scenicznych widowisk, gdyż te mają 
miejsce w oddzielnym, umyślnie na ten cel wy­
stawionym z drzewa budynku.

Kąpiele urządzone są w dwóch miejscowościach, 
a mianowicie w budowli leżącej wśród łąk , tuż 
za galerją i źródłem, i przy zakładzie warzelni 
soli, odległym o 2 i pół wiorsty od Kissingenu. 
W pierwszej miejscowości kąpiel zwyczajna kosztu; 
je  guldena, w drugiej 48 krajcarów, to  je s t mniej 
o 12 krajcarów. Pomiędzy Salinawer czyli wa­
rzelnią soli, ciągle kursują omnibusy, przewożące 
kąpiących się za 12 krajcarów, przeważnie jednak 
publiczność chodzi pieszo, gdyż drogi wiodące do 
zakładu, jako  idące lasem i cienistą aleją, stano­
wią najprzyjemniejszy spacer.

Kissingen jest ze wszystkich stron otoczone ma- 
lowniczemi miejscowościami, do których już to 
pieszo, już też dorożkami publiczność robi wy- 
cieczki. Z tych najbliższe miasta są ruiny „Bo- 
denlaube" zwane, zaraz za dworcem kolei żela­
znej, na ogromnej górze leżące, zkąd najpvszniej- 
szy widok na Kissingen. Następnie o 1 % mih 
leżą ruiny zamku „Trim burg,” założonego w roku 
1100—gniazdo feudalnych panów, następnie wła­
sność Arcybiskupów bambergskich i wiirzburgskich, 
którzy jako władcy Frankonji, tą  częścią kraju 
rządzili. Wreszcie o trzy godziny drogi, leży 
miejscowość Briickenau, stanowiąca własność zmar­
łej w tym roku b. królowej greckiej; a o godzi­
nę drogi Bocklet, w których to miejscowościach 
są zakłady lecznicze.

Kissingen dotychczas stanowi własność rządu 1 
przez rząd je s t administrowane, od przyszłeg0

i .....................—
Żywot ich, światło, potęga cała,
Przyszłość i wiara, sny i natchnienie —
To nieprzerwana orgija ciała,
Igrzysko szumne, uczt upojenie,
Półmędrków szemry, głupców zdumienie,
Lub dym pożogi i błyski działa.

Tak samo niegdyś potwór w purpurze, 
śród  zakrwawionej pożarem Romy,
Z biczem i lutnią, w kurzawy chm urze, 
Przebiegał cyrki i hipodromy.

Pełno plam takich w zbiorowym duchu,
Gdy rdza próżności siły mu straw i,
Gdy pierścień każdy w bratnim  łańcuchu 
Odrębne cele sobie postawi!

Wam-to, wam śpiewam, o bracia młodzi! 
Do was należy św iata nadzieje 
W ydrzeć niedoli wzdętej powodzi
I na żywota popchnąć koleje!

Lecz nie dość marzyć o wielkiem dziele! 
Nie dość olbrzymie zakreślać cele! 
Wypleńcie pierwej egoizm z łona, 
W yrzućcie z myśli chluby nasiona:
A gdy w miłości duch się odrodzi,
Gdy serca straw ią próżność do sz c z ę tU ) '"  
Ujrzyjcie wtenczas pierś bratniej łodzi, 
W ypływającą z burzy odmętu!



jednak  ro k u  p rz ech o d z i  w 2 5 -le tn ią  dz io rżaw ę , 
Za sum m ę 1 0 0 ,00 0  g u ld enó w  roczne j d z ie r ż a w y .  
~ tej auininy 2 5 ,0 00  m a w p ły w ać  do k ass  s k a r ­
bowych, a  7 5 ,0 00  m a ją  być zu żyw an e  pod  kon- 
trollą r z ą d u  na  miejscow e m e l jo rac je  i u p ię k s z e ­
nia.

W dn iu  10 lipca 1866 r. k is s in geń scy  m ie s z k a ń ­
cy byli św iadk am i k rw aw ej b itw y  między  B a w a ­
rami i P ru s s a k a m i .  B ó jk a  najw ięcej w rz a ła  w s p a ­
cerowych a le jach  tu ż  p rzy  ź ró d le  i na  c m e n ta rz u  
katolickim za m ia s tem ,  gdz ie  p a d ł a  z n a k o m i ta  cy- 
*ra p ru s k ie g o  ż o łn ie rza .  W  te j  o s ta tn ie j  m ie j ­
scowości, k u  pam ięc i p o leg ły ch  p ru s k ic h  ofice­

ró w  i s ie rżan tów , w zniesiony  j e s t  p rz e p y s z n y  z b ia- 
I oO k a ra ry js k ie g o  m a r m u ru ,  n a  po ds taw ie  p o p ie ­
latego m a r m u r u ,  p om n ik ,  w y o b raż a jący  G e rm a u ję ,  
° P la k u ją c ą  s t r a t ę  sw y c h  dzieci. N a  b o k a c h  p o d ­
stawy są  w y żłob ione  i z ło te m  w yło żon e  n a z w i­
ska po leg ły ch ,  pom iędzy  k tó r y m i  czy ta m y : D z i­
kowski, G o lańsk i ,  G órsk i ,  J a n ic k i ,  K a la rc z y ń s k i ,  
f i sk o rsk i ,  K oszyk ,  S z cze p a n ia k ,  C h u d y  i wielu 
'nnych, s łu ż ą c y c h  w p o z n a ń sk im  p u łk u  N r  19. 
Ną dom u D - r a  D iru fa ,  w k tó ry m  w r o k u  z e sz ły m  
jbieszkał ks iążę  B ism a rc k ,  d o ty ch cz a s  j e s t  pięć 

a rm a tn i c h ,  w m u rz e  u w ięz ły c h ,  po m ięd zy  zaś 
oknami p ie rw szego  p i ę t r a  u m ieszczon o  k a m ie n n ą  
aolicę, p o d a ją c ą  d o  w iadom ości p o to m u y c h  f a k t  

s^częśliwego o ca len ia  k s ięc ia  k a n c le r z a  od z a m a ­
r ł  K u l lm a n a .
^ Z do s to jn y ch  osób baw i tu  c a ł a  fam il ja  k s ięc ia  
b a s k o - K o b u rg s k o -G o ta j s k ie g o ,  k tó r y  bezw iedn ie  
" ' / rz ąd z i ł  m n ie  i d ru g ie m u  m o jem u  k o led ze  m a ł ą  
? l0przy jem ność . U j e d n e g o  z tu te j s z y c h  a n ty -  
■fwarjuszów (a  je s t  ich t u  z dz ies ięc iu ) ,  w ynale -  
''śmy p ew n ą  liczbę  po lsk ich  n u m izm a tó w .  Otóż 

r ażdy z nas,  w m ia rę  m ożności,  ch c ia ł  coś u ra -  
0wać i p rzyw ieźć  do k ra ju ;  że j e d n a k  ceny  były  

, 0syć wysokie, a  k o n k u re n c j i  n ie  p rz y p u s z c z a l i -  
IQy» k u p iw szy  więc po p a rę  sz tu k ,  z r e s z tą  o c i ą ­

galiśmy się. P ro s z ę  sob ie  w yo braz ić  n a sze  miny, 
le jy  p rzy b y w szy  w p a r ę  dni, d o w ia d u jem y  się, 

j ^ i ą ż ę  S ask o -K o b u rg s k o -G o ta js k i  z a b r a ł  co by-
0 najlepszego ,  a p o z o s ta w i ł  ty lk o  to , co i d la  

, as aie  by ło  osobliwością .  N a jw ięce j ż a łu j ę  d u ­
e to w e g o  d u k a ta  to r u ń sk ie g o  M icha ła  K o ry b u ta ,

r 0ry a n ty k w a r ju s z  c en ił  13 ta la ró w .  M ów ię  to- 
_ foki ego, bo t a k im  m i się w y d a w a ł ;  nie ch cąc  
*r2ecież zw rac ać  zb y teczn e j  sp r z e d a ją c e g o  uw ag i,  

r°b iazgow o n ie  ro z p o z n a w a łe m  go, i d la teg o  też  
J* /Qi§ za s t rz e ż e n ie .  P o m ien io ny  k s iążę  k u p i ł  nu- 
^ l2matów za  60 0  gu ldenów , czyli 3 6 0  rub li ,  a

*ieJ liczbie  16 s z tu k  po lsk ich .  
st '- 'prócz n u m iz m a tó w ,  z n a la z łe m  tu  je s z c z e  na -
1 ?Pnjące po lsk ie  p a m ią tk i :  ró g  do p ro c h u  z b ia- 
d0J ~ 0acb p rzep y szn ie  rzeźb io ny  i na leżący  k iedy ś

Z yg m u n ta  III .  Z j e d n e j  s t r o n y  p o p ie rs ie  po- 
jS n i o n e g o  m o n archy ,  z d ru g ie j  h e rb y  K o ro n y  i 
p o ^ y ,  w śród  ro zm a i ty ch  a ra b e sk ó w . K u p i ł  go 
jes t*5110 ro s s ja n in  za  45 ta la rów .  N a s tęp n ie  

tu  b u ła w a  z ta k ię jż e  kości,  rów n ież  z h e r-  
<loml K o ro ay  * L i tw y  i p op ie rs iem , k tó r e  n iew ia-  
8ki w y obraża .  W reszc ie  j e s t  ró g  m yśliw ­
ej ’ Czyli t r ą b k a ,  tak że  z b ia łe j  kości ,  p rzyo zdo -  
k r aa  h e rb a m i Polsk i i L itw y , o raz  pop iers iem  
pi3 e ró’k a  A u g u s ta .  W  k o ło  pop ie rs ia  idzie na-  
Pod ” Prideri(" is  A u g u s tu s  R ex  P o lo n ia e  M. D. L .” 
* a aP °dem  1697 r .  Z boków w y o b rażo n e  polo- 
oia l e J= g ończem i na  d z ik a  i  o ddz ie ln ie  n a  j e le -  
jJj ) ż a  b u ła w ę  ż ą d a j ą  35 ta l . ,  a  za  t r ą b k ę  50  ta l .  
( j  z a le d w ie  p a r ę  ta la ró w  W ła d y s ła w a  IV, 
biier Jedei1 k o ro n n y ) ,  Z y g m u n ta  III ,  J a n a  K az i-

■p za i S a sa  II , u r a t o w a ć  mogli. 
c°§ na  dziś , jeże li  zaś  w p rzy sz ło śc i  z n a jd ę  
8za’a j 08ąceg o z a in te re s so w a ć  czy te ln ik ów  „K a li-  
kow n.a>”  to  n ie  z a n ie d b a m  Gi teg o  z a k o m m u n i-

Różne wiadom ości.
"Nowoje W remja"  donosi, że  m in is te r s tw o

kura?Ceaia odn ios ło  się okó ln ik iem  do w szys tk ich
bycie0t'ow o k ręgów  n auk o w y ch  z a le ca jąc  im  o d -
Pryw . rewizj i  w szystk ich  z a k ła d ó w  n au ko w y ch
tó*  °ych  i p rzed s taw ien ie  m in is te r s tw u  r a p o r -
d° ; t o t odt>ytych rew izy j ,  w raz  z o b ja śn ien iem  co
kie z„P aia  w y k sz ta łc e n ia  osób u t r z y m u ją c y c h  ta-
^yk łi . i  . y  u a u k o w e  i co do  ich  kw alif ikacj i  do Ĵ adanla nauk.

i’̂ otoor 7 >̂ n ‘u 17 *'Pca> Ja k  p o w ia d a  dz ienn ik  
i Ua n A t egr‘" za  O de83$  °  t r z y  w io rs ty  i da -  

2 gradp p o w s ta ł a  n ad zw y cza j  s i lna  b u rz a  
^r*ed n ii^ ‘ . .W iu t r  b y ł  t a k  m ocny , ż e  s to ją ce  n a  

J linji kolei K n ja ln ick ie j  t r z y  w agony ,

ru s z o n e  w ia t re m  z mie jsca  i p ęd zo n e  z n a d z w y ­
c z a jn ą  s i łą ,  p rz e s z ły  n a  g łó w n ą  d ro gę  sz y n o w ą  i 
w pad ły  n a  id ący  n a te n c z a s  z O dessy  p oc iąg .  
W ag o n y-sam ob ieg i  r o z b i ły  się, u szk o d z i ły  l o k o ­
m o tyw ę  i k i lka  w agonów  po c iąg u ,  ta k ,  że  poc iąg  
s t a ł  n a  p o lu  o ko ło  dw óch go dz in ,  póki n ie  u c i ­
c h ła  b u rza ,  a  in n a  lo k o m o ty w a  d o c ią g n ę ła  t a k o -  
wy do  l im a n u .  P asaże ro w ie ,  n a  szczęśc ie ,  d o ­
zna l i  ty lk o  s t r a c h u  i n iespok o jno śc i ,  choc iaż ,  j a k  
pow iada ją ,  n a c z e ln ik  s ta c j i  ( z d a je  się, K u ja ln ik u ) ,  
k tó r y  b y ł  w ty m  pociągu, m ocno  z o s t a ł  p o t łu c z o ­
ny. N a  l im an ie  b u rz a  n iem niej  b y ła  si lna ;  g r a d  
p a d a ją c y  d o ch o d z i ł  do wielkości o r z e c h a  w ło s k ie ­
go i uie m a ło  w yb ił  szyb w o k n a c h ;  szczególn ie j  
u c ie rp ia ły  w sk u te k  b u rz y  n ie k tó re  d o m k i  z b u ­
d o w a n e  n a  sp e k u lac ję .

* D o je d n e g o  z w iększych  z a k ła d ó w  f o t o g r a ­
f icznych  w je d n e m  z w ięk szy ch  m ia s t  g u b e rn j a l -  
nych  p rzyby l i  n iedaw no  p o b ra n i  m a łż o n k o w ie ,  ż ą ­
d a ją c  od  fo to g ra fa ,  a b y  z d j ą ł  z n ich  podobizny , 
lecz żeby  12 s z tu k  o d b ił  sanfason, a  12 z kroto- 

filą \ p o  biiższetn d op iero  w y ja śn ie n iu  p o k a z a ło  
się, że to chodz i ło  o odbic ie  en foce i z profilu.

ii)/ W  czas ie  p oża ru ,  j a k i  w y b u c h ł  p rz e d  p a ­
r ą  ty g o d n ia m i  w A s tr a c h a n iu ,  s t r a ż  r a tu ją c a ,  by ­
ł a  p r z y m u s z o n ą  w yłam ać  d rzw i  z a m k n ię te  a  w io ­
d ące  do  m ieszk an ia  g o s p o d a r z a  i z a r a z e m  w ł a ­
śc ic ie la  k i lk u n a s tu  dom ów . P ie rw s z y  p rz e d m io t  
j a k i  się oczom  p rz e d s ta w ił ,  b y ły  nog i w b u ta c h  
z pod k a n a p y  w yg ląd a ją ce  i w idocznie  do  żyw e­
go cz ło w ie k a  na leżące ,  a  b y ły  to  nogi w ła śc ic ie ­
la, k tó r y  w b o h a te r s tw ie  sw em , s k r y ł  się w p o ­
d o b n y  sposób  p rz e d  o g n iem  i c z u ł  się  ju ż  z u p e ł ­
n ie  z ab ezp ieczo n y m .

-k -  Do p o r t u  w R e w lu  z a w in ą ł  o g ro m n y  p a ­
row iec  R ossy jsk i  z S z a n g h a i ,  n a ła d o w a n y  h e r b a ­
tą .  Ł a d u n e k  w ynosił  fu n tó w  5 ,0 5 4 ,7 6 0 ,  c ł a  a a  
k o m o rze  zap ła c o n o  p rz e s z ło  miljon  ru b l i .

-k -  O sa d a  S k a ry s z e w  z n a n a  z j a r m a r k ó w ,  po ­
ło ż o n a  o 12 w io rs t  od R a d o m ia ,  d n ia  15 b. m. 
po p o łu d n iu  s p ło n ę ła .

-k -  O sp a  p an u je  w o k ro p n y  sposób w po w ie ­
cie o r ło w s k im  gub .  w ia tsk ie j ,  n ie  szcz ęd ząc  tych  
n a w e t  dzieci, k tó r e  m ia ły  sz czep io ną .  W e d łu g  
„B irż y ” w pew nej m iejscowości ta m e c z n e j  u m a r ­
ło  4 0 0  dziec i  w k i lk u n a s tu  d n iac h .

-k -  W m. K a r a s z u b a r z e  (g u b .  T a u ry c k a )  8 
b. m. i r. , o godz. 3 ej po p o łu d n iu  s p a d ł  g r a d  
k a w a ła m i  m a ją c e m i po func ie  w agi i więcej 
z rz ą d z iw s z y  w sa d a c h  i o g ro d a c h  szkody  n a  rs .  
30 0 ,00 0 .

-k -  W S ta n a c h  Z jed n o cz o n y ch  is tn ie je  wiele 
k lubów , cz ło n k o w ie  ty c h  k lubów  w p ra w ia ją  się 
na  t r y b u n a c h  do mów na  t e m a t a  ro z m a i t e  bez 
p rzy g o to w an ia .  T e m a ta  w y b ie ra ją  c z ło n k o w ie  d la  
jed n eg o  z n ich  m a ją ceg o  mówić. O tóż je d e n  
z t e m a tó w  k lu b u  w C h icago  b rzm i  jak  na s tę p u je :  
„ Je ż e l i  z d a rz y  się ko m u ś  schw ycić  ty g r y s a  za  o- 
gon, co j e s t  lep szem  d la  j e g o  o sob is tego  b ezp ie ­
czeń s tw a :  t r z y m a ć  go dale j ,  czy też  puśc ić .”  L o ­
sem  w sk a zan y  c z ło n e k  d la  w y g ło szen ia  m ow y na  
ta k ie  dictum acerbum n ie u m ia ł  an i  s ło w a  p o w ie ­
dz ieć .

—  W  o pac tw ie  w e s tm in s te r sk ie m ,  w L o n d y ­
nie, o d b y ło  się u ro c z y s te  p ośw ięcen ie  m a r m u r o ­
wego pop ie rs ia  s i r  J o h n  F r a n k l in a .  P o m n ik  te n  
w y rzeźb ion y  z o s t a ł  z po lecen ia  z m a r łe j  n iedaw no  
wdowy po z n a k o m i ty m  b ad a c z u  m ó rz  p o la rny ch ,  
p rz e z  r z e ź b ia rz a  N ob le ,  p o d łu g  ry su n k ó w  s i r  Gil- 
b e r t ’a  S c o t t .

—  P is z ą  z P a ry ża :  B yliśm y obecn i  p rze d  ty ­
g o d n iem  p rzy  c ieka w ein  do św iadczen iu .  W id z ie ­
li śm y  ru s z a ją c ą  się lokom otyw ę bez p a ry ,  bez 
węgli, bez h a ła su ,  z a t r z y m u ją c ą  się lu b  p o d w a ja ­
j ą c ą  szybkość ,  ja k o b y  n a  z n a k  m aszy n is ty .  J e s t  
to  s a m o ru s z n a  m a szy n a  o śc ie śn ion em  p o w ie trz u  
(a  fa ir  comprimć), m a ją c a  być u ż y tą  do  t r a m w a ­
jów  lu b  też  do  kolei że laznych  m iejscow ych . R ó ­
żni się o n a  od  w szystk ich  prób  d o tą d  w ty m  r o ­
d za ju  ro b io n y ch  tem , że p o w ie tr z e  śc ieśn ione, 
w chw ili r o z g rz e w a n ia  się, m ięsza  z p ew n ą  ilo­
śc ią  p a ry  w odnej,  p rzez  co p o w ięk sza  się s i ła  
p rz y  rów ny m  w y d a tk u  p o w ie trza ,  t a k ,  że m ożna 
dość z n a c z n ą  p rz eb ied z  p r z e s t r z e ń  p rzy  s to s u n ­
kow o m a ły m  cy lin d rze .  I  t a k  z 8 0 0  l i t r a m i  śc ie ­
śn ion ego  po w ie trza ,  m a szy n a  n o sząca  2 5  osób i 
w ażąca  4 ,50 0  k ilog ram ów , p rz e b ie g a  więcej niż 3 
k ilo m e try  n a  z łe j  d ro d z e  o poch y łośc i  3 0  m e trów ; 
n a  d ro d z e  zaś  zw yczajnej p r z e b ie g a ła b y  z p ew n o­
ścią  p o dw ó jną  p rz e s t rzeń -  Ż a d n e g o  h a ła s u ,  ża ­
d neg o  dym u ,  szy bk ość  10 do  15 k i lo m etró w  na 
godzinę , m o g ąca  n a ty c h m ia s t  zwolnić się do woli, 
lu b  zw ięk szać  się do 25  lub  30  k i lo m e tró w ;  oprócz  
tego  oszczędność  w y n o s i łab y  t r z y  ćw ie rc i  w y d a t ­
ków, jak ic h  w y m ag a  używ an ie  koni.

Spraw ozdanie targow e.

W arszaw a d. 2 0  sierpnia 1 8 7 5  r.
(S p ra w o z d a n ie  tyg od n .  o zbożu  i p ro d u k ta c h ) .  

O u sp o so b ien iu  ta rg ó w  zb ożo w y ch  zag ran iczn ych ,  
r a p o r ty  zam ie js co w e  k o n s t a tu j ą  z w ró t  k u  d ą ż n o ­
ści zn iżk ow ej .  D o tych czasow e  d z ia ł a n ia  s p e k u ­
lan tów  i kupców  zbożow ych  n a c e c h o w a n e  n ie p e ­
w nośc ią  p r z e s z ły  o s ta tec zn ie  w k i e r u n e k  w s te c z ­
ny, a ceny  n a  w szy s tk ich  p ra w ie  r y n k a c h ,  p r z e d ­
s t a w ia ją  n a s tę p u ją c e  obniżen ie :

Berlin  P szen ica  d. 12, 1 9 2 — 226, d. 19, 192 — 
226 .  Ż yto  d. 12, 161— 180, d. 19, 1 5 7 — 177.

Gdańsk P szen ica  d .  12, 2 1 0 —22 7 ,  d. 19, 2 1 4 —  
232. Ż y to  d. 12, 160, d. 19, 1 6 4 — 165.

N a  t a r g u  n a szy m  in t e r e s  w ogóle  n ie  c ie szy ł  
się w ielkiera ożyw ieniem . N iższe  ceny  n o to w a n e  
na  ry n k a c h  z a g ra n ic z n y c h  uie p r z e d s t a w ia j ą  n a ­
byw com  w yw ozow ym  szan s  zysku .  W iem y ty lk o  
o p a r t j i  10 w agonów  ży ta  9 0 0  korcy , za  k tó r e  
z a p ła c o n o  po 4 .85 f r an k ó w  do be r l ink i .  W  s p r z e ­
d aży  ta rg o w e j  ceny  z p o c z ą tk u  ty g o d n ia  s ła b e ,  
n a s tę p n ie  zaś  n iezn aczn ie  się z m n ie js zy ły .

P szen icy  dow ozy  b y ły  ś re d n ie ;  z ia rn o  s t a r e  b a r ­
dziej p osz u k iw a n e  i o 50  kop. wyżej an iże l i  ś w ie ­
że p łacone .  S t a r e  w ybo row e  z ia rn o  o s ią g n ę ło  
7 .35 — 7.50, t a k ie ż  św ieże 6 .90  —  705, z a  s t a r e  
p s t r e  i d o b re  p ł .  6 .90  —  7 .00 , za ta k ie ż  now e 
6 —6.75, za  sm olne  i o r d y n a r y jn e  5 . 4 0 — 5.70  Ż y ­
ta  dow ozy b y ły  dob re ,  a  ceny  praw ie  n ie z m ie n n e .  
P ła c o n o  za  g a tu n k i  w yb oro w e  4 .80  —  4 .9 5 ,  z a  
ś r e d n ie  4 .50  — 4.65, za  o r d y n a r y jn e  4 .2 0  —  4 .3 0 .  
Jęczm ienia  dow ozy m a łe ,— b r a k  też  chęc i do k u ­
p n a .  P ła c o n o  z a  now y 4 - r z ę d o w y  3 .60  — 4 .0 0 .  
Owsa dow osy by ły  d o b re ,  ceny  t r z y m a ją  się s i l ­
nie. Z a  s t a ry  p ła c o n o  3 .15  —  3.35, za  św ieży  
2 .55  —  3.00. Groch w s z czu p łe j  b a rd z o  ilości 
p rz y b y w a  n a  ta rg i ,  z a  d ro b n e  p a r t j e  po lnego  p ł a ­
cono 5 .7 0  —  6, z a  c u k ro w y  7 .00 —  7 .20 .  Fasola  
8 . 5 0 —9 00. R zepaku  ceny  d o b re ,  p ła c ą  7 . 5 0 — 7 .80 .

C eny  mąki ży tn ie j  i p szenne j  bez  zm iany .
Okowita. W z a k re s ie  tego  p r o d u k tu  ty d z i e ń  

m in iony  żad ny ch  nie  p rz e d s ta w ia  zm ian .  C eny  
p rz y  c ią g ły c h  licznych  d ow o zac h  n ie  m o g ą  się 
podnieść, a  n a w e t  p o z o s ta ją  p o d  nac isk ie m . P ł a ­
cono  2 0 8 — 20 9  z a  ga rn ie c .

Cukier. W ia d o m o śc i  o s t a n ie  b u ra k ó w ,  b r z m ią  
dość  pom y ś ln ie .  W  n iek tó ry c h  m ie js co w ośc iach  
widoki zb iorów  są  m n ie jsze  niż w ro k u  z e sz ły m ,  
z a  to  ró w n o w ażą  im  d y s t r y k t a  b u r a c z n e ,  g dz ie  
p lony b o g a to  są  spodz iew ane .  P rz e c i ę tn i e  m o ­
żn a  p rzy jąć ,  że  zb iór  b ęd z ie  d o b ry  ś redn i .  W i n ­
te r e s ie  ra f in ad y  m ia ły  m iejsce  n ie k tó re  w iększe  
ob ro ty ,  a  m ianow ic ie  s p rz e d a n o  o k o ło  1 00  b e c z e k  
H e rm a n o w a  i Ł y szk ow ic  po 4 .5 7 % ,  70  beczek ,  
S a n n ik  po 4 .5 7 % ,  30  b eczek  L e o n o w a  po 4 . 5 3 % .  
R ów nież  m a  być  s p r z e d a n a  p a r t j a  D o b rz e l in a  po 
4 .50 . W  po jed y n c z y ch  b e cz k a c h  p ła c ą  za  H e r ­
m anów  i Ł y sz k o w ic e  do 4 .65 , z a  O ry szew  4 .5 7 % ,  
z a  C zęstoc ice  4 .40, za  C z e rsk  4 .3 7 % ,  za  Józefów  
4.45, za  R y tw ia n y  i L e ś m ie rz  do 4 .5 0  za  k a m ie ń  
2 4  U.

Przegląd polityczny.

D zisie jsze  w iadom ości z p lacu  bo ju  n a d  D u n a ­
je m  o g ra n i c z a ją  się do ruch ów  m i l i ta rn y c h  w o- 
ko licach  K lęku ,  d o tą d  p r z e d  k i lk o m a  ju ż  d n iam i  
p r z y b y ły  dw a p a ro w c e  tu rec k ie ,  z pos i łkam i p rz e -  
zn aczo n em i d la  D e rw isz a  paszy. Posi łk i  t e  z b y t  
są  s ł a b e ,  ab y  tu r k o m  m o g ły  zapew nić  p rz e w a g ę  
w walce z pow stan iem , zb y t  n a w e t  s ł a b e ,  ab y  
m o g ły  p rzeb yć  n ieb ez p ieczn ą  g ó r z y s tą  d ro g ę  od 
K lę k u  k u  M os ta ro w i,  i dolinie N a re n ty .  N a  d r o ­
dze te j ,  k tó r ą  p o w stań cy  ju ż  ob sad z i l i ,  a b y  p rz e ­
szkodz ić  p o łą c z e n iu  się n o w o p rz y b y ły c h  dw óch 
ba ta l jo nó w  z g łów nem i s i ła m i  tu r e c k ie m i ,  r o z ­
s t r z y g n ą  się p ra w d o p o d o b n ie  losy  p o w s tan ia .  J e ­
żeli p o w stańcy  o p a n u ją  t ę  d ro g ę ,  i p r z e t n ą  kom - 
m u n ikac ję ,  tu r c y  n ie  b ę d ą  m ie l i  m ożnośc i d a ć  
pomoc ze wszech s t ro u  o d c ię te m u  D erw iszow i 
paszy .  W  p rz ec iw ny m  ra z i e  w k ró tce  now e po­
siłk i tą ż  sam ą  d r o g ą  na  pole w alki w p ro w a d z o n e  
zos taną .   ̂ O tern zaś ,  że  T u rc ja  lepiej z a c z y n a  
po jm ow ać d o n io s ło ść  p o w stan ia ,  i d a ls z y c h  j e g o  
ko nsekw enc ji  i j a s n o  ju ż  d z iś  widzi k o n ie c z n ą  
p o trzeb ę  ro zw in ię c ia  c a łe j  eu e rg j i  d la  szyb k ieg o  
u śm ie rz e n ia  ro k o szu ,  św iadczy  k o r r e s p o n d e n c ja  
„N e u e  fre ie  P r e s s e ” z K o n s ta n ty n o p o la .  K o r r e -  
s p o n d e n t  je j  pisze: „ P o r t a  p r z e s t a ł a  s ię  ju ż  ł u ­
dzić  co do p o w s ta n ia  w H ercogow in ie .  W reszc ie
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i depesze Derwisza paszy wszelkie illuzje roz­
proszyć muszą i położyć kres nadziejom rychłe­
go uspokojenia tych okolic. Rząd, który dotych 
czas żywił przekonanie, że wysłane na miejsce 
trzy bataljony będą dostateczne, zdecydował na­
reszcie wysłać Derwiszowi paszy skuteczniejszą 
pomoc. Wprawdzie Derwisz pasza powołał już 
pod Broń redifów rumelskich, lecz sił tych mu­
siał on użyć jako korpusów obserwacyjnych, 
z jednej strony nad granicą serbską, z drugiej 
nad czarnogórską. Wysłano zatem ztąd morzem 
trzy bataliony, które mają wylądować w Klęku. 
Z wyspy Krety sprowadzono 2,500 ludzi, które 
przeznaczone są do Hercogowiny, a prócz tego 
w ministerstwie wojny pracują wszelkiemi siłami 
aby wysłać tamże korpus 10,000 ludzi, nad któ- 
remi jak tu utrzymują, ma objąć dowództwo Hus­
sein Avni pasza, były wielki wezyr, który pod 
Omerem paszą przyjmował czynny udział w woj­
nie czarnogórskiej. Zna on kraj wybornie, a po­
siadając prócz tego niepospolitą energję, daje 
wszelką nadzieję, że potrafi należycie odpowie­
dzieć powierzonej mu misji wojennej w Hereo- 
gowinie. Turecka flota przebywająca na wodach 
tunetańskich ma się udać do Klęku,  ̂aby strzedz 
wybrzeży i w razie potrzeby osłaniać wysadzanie 
wojsk na ląd. Zdaje się, że Porta budzi się z le­
targu, i zaczyna pojmować konieczność zadania 
powstaniu stanowczego ciosu zanim rozszerzy się 
po za hercogowińskie granice, bo trudno przewi­
dzieć do czego rzeczy dojśćby mogły gdyby za­
burzenie udzieliło się także innym prowincjom 
europejskiej Turcji.

W przedmiocie zamierzonej podróży cesarza 
Wilhelma do Włoch, „Daily News” donoszą, że 
urzędowanie już zawiadomiono włoskiego mini­
stra  domu królewskiego o blizkich odwiedzinach 
cesarza. Według dotychczasowego programu po­
dróży, zjazd z Królem Wiktorem Emanuelem ma 
mieć miejsce w początkach października w zam­
ku Monza pod Medjolanem. Dnia wyjazdu jesz­
cze stanowczo nie oznaczono.

We Francji ciszę polityazną chwilowo przerwa­
ły tylko wybory do rad jeneralnych, które odby­
ły się w całym kraju zupełnie spokojnie i niczem 
nadzwyczajnem na siebie uwagi publicznej nie 
zwróciły.

O S O B A
posiadająca znajomość języka rossyj3kiego i nie­
mieckiego, życzy sobie znaleźć odpowiednie utrzy­
manie w mieście Kaliszu. Przy umowie stosowna 
kwalifikacja może być złożoną. Bliższa wiado­
mość w Redakcji „Kaliszaniua. (492)

Mara zaszczyt zawiadomić sz.

T e c h n ic u m
Frankenberg w Saksonii

założone w 1865 roku.
Wyższy zakład fachowy dla kształ­

cących się na inżynierów-mechanikói* 
dróg, mostów i kolek żelaznych^ 
jako też dla chemików i technologów* 
Przygotowanie bezpłatne. Prospekta na żądanie 
gratis przesyła Dyrekcja tegoż Tech*

(471-3-2)

rodziców i opiekunów, że z po­
czątkiem roku szkolnego przyjmuję Vli.

uczniów na stancję,
zapewniając takowym ze swej strony troskliwą k B I l ł iP I l iP B  llfl
opiekę i pomoc naukową. H .  W c i d l l c l l  f iR fe  IM U I I C lI l td  UW & pi A tJU dU ia
kandydat nauk filologicznych Wrocławskiego uniwer- ffljjjPnilajo s|ę ninicjszeill do pd-
sytetu i nauczyciel byłego progimnazjum a teraz szko- bUczncj w iadomości, iż posesja D»
ły  realnej. Ulica Warszawska Nr. 61, drug>e piętro. MiiCy Wrocławskiej pod Mr. 17®

(465-4-3) położona, obecnie do sukcesso"
------------------------------------------------------ rów Sam. Gross należąca, jef*

z wolnej ręki do sprzedania. BHi*
szej wiadomości udziela p. ©swab*
Szner.

Sukcessorowie małżonków Gross*
(478-3-3)

STANISŁAW KOWALU

O g ł o s z e n i a .
Magistral miasta gubernjalnego Kalisza.

4,272. Podaje do publicznej wiadomości, że 
w dniu 28 sierpnia (9 września) r. b. o godzinie 
10-ej zrana, w biurze tegoż Magistratu odbywać 
się będzie głośna (in plus) licytacja na wypusz­
czenie w dzierżawę trzech działów gruntu w wsi 
Dubrcu Wielkim w ilości mórg 18 prętów 200 
należącego do Kassy Miejskiej, na czas od dnia 1 
(13) stycznia 1876 r. do tegoż dnia i miesiąca 
1879 r. Licytacja rozpocznie się od summy ro­
cznej rs. 38 kop. 95. Warunki licytacyjne mogą 
być przeglądane codziennie w Magistracie.

Kalisz dnia 2 sierpnia 1875 r.
Za Prezydenta Szulakiewicz.—Sekretarz Smotrycki.

(482 3-3)

pom* gospod. klass gimnazjum męzkiego
w Kaliszu

przyjmuje jak lat poprzednich uczniów zakładów 
naukowych na stół i stancję, jako też przygoto­
wujących się do klassy przygotowawczej i pierw­
szej, zapewniając opiekę rodzicielską i pomoc na­
ukową. Ul. Wrocławska dom p. Esse drugie pię­
tro . (479-3-3)

POSZUKUJE SIĘ

T J C Z N I A
do Apteki. Bliższa wiadomość w Drukarni Ka- 
liszanina. (475-3-3)

Dom z oficyną,
ffl A f  obszernym ogrodem i placem frontowym, 
‘“ ■■przy ulicy Wrocławskie Przedmieście pod 
Nrern 515 położony, jest w każdym czasie z wol­
nej ręki do sprzedania. (493)

Szory angielskie
mało używane, są do nabycia za przystępną ce­
nę. Bliższa wiadomość w Redakcji „Kaliszanina.’

(490)

Dominium Złotniki 
_  W ielkie __
ma na sprzedaż stadników 3, po krowach 
oldenburgskich i stadniku angielskim Schorthorn 
stadniki te zdatne do użycia. Jałowic 
w 3 im roku. Ogiera karego w 4 ym rok11 

perszerona i klacze 3, 
w 4-ym roku. Wołów 4, 
zdatnych do pługa.

(489-4-2)

Fabryka Papieru
w Jflirkowie,

powierzyła niżej podpisanemu skład główny i wj* 
łączną sprzedaż wszelkiego rodzaju papierń* 

w tejże fabryce wyrabianych.

Na zasadzie tego mam zaszczyt 
sz. Publ., iż w składzie moim papier w szelki^0 
rodzaju, jakoto: cesarski, welinowy, kancellaryj0^ 
konceptowy, listowy i t. p. w różnych formatach) 
w tejże fabryce wyrabianych, sprzedawany będ^1® 
po cenach fabrycznych, przy większych zaś p£r' 
tjach jestem w możności odstąpienia rabatu.

W  dominium Chocim pod Dobrą od ’ siadając nadto każdego czasu znaczne zapasy Pa' 
1-go września r. b. będzie na sprzedaż pieru z innych fabryk krajowych, polecam tako* 
45 sztuk tryków rassy Rambouillet względom szanownej Publiczności, po cenach iw  

2 i półrocznych i 1 i półrocznych, pochodzących1 umiarkowaószych. Ii. K a wieki* ■
z zarodowej owczarni „Eldena,“ po cenie przy-i Skład papieru, obi6 papierowych, ram z ło c o n y c h  

" ' ‘ ’ (494—2-1) wszelkich materjałów piśmiennych w Rynku Nr. 4*
--------------- |(455-6-4)

stępnej. Wiadomość na miejscu.

F A B R Y K A

Mam zaszczyt polecić się W-nym P a­
niom, iż jako fry z jerk a  d a m sk a ,

przybyła z zagranicy, wykonywam wszelkie zamó­
wienia podług najnowszej mody, rzetelnie i s ta ­
rannie, zapewniając szybką usługę i nader przy­
stępne ceny, jak również i fryzowanie Dam.

Panie, któreby mi zechciały robotę swą powie­
rzyć, a nie raczyły się same do mnie pofatygo­
wać dla niedogodności mieszkania, raczą przysłać, 
a w każdej chwili stanę do usług- 
k Upraszam W-ne Panie o łaskawe zaufanie.

Z uszanowaniem 
(495) S. J a g o d z iń sk a .

tkanin drucia­
nych, mosię­
żnych i żela­
znych do fa­
bryk cukru i 
zakładów prze­
mysłowo-rolni- p, 
i różne wyroby w zakres zawodu wchodzące.

I. K. Richter 
(491-3-1) w Kaliszu w Rynku Nr. 35.

czych, suszar­
nie do słodu, 
arfy, sita, żu­
bry dla mły­
narzy, gaze do 
okien w ró­
żnych kolorach

S A D C H E l l L
posiadający stosowne kwalifikacje, oraz pozwole­
nie Władzy, poszukuje miejsca. Bliższą wiado­
mość powziąść można w Kantorze Wydawcy „Ka- 
liszauina.” (496)

K a le n d a r z  a stro n o m iczn y  k a l is k i .

D N I A S 1 o 
Wschód

ń c a 
Zachód

D n 
Długość

i a 
Ubyło

K s i 
Wschód

ę i  y c a 
Zachód

24 sierpień
25 „
20 „

wtorek
środa
czwartek

g-
4
4
4

m.
59 r.

3 ”0 u

g-
7
7
7

m.
4 w. 
2 „ 
0 „

f i
14
13

m.
5
1

57
2
2

m.
33
37
41

*9
10
11

m. 
48 w

8 :
we dnie

Kurs Giełdy warszawskiej.
Dnia 81 sierpnia 1875 r.

m o n e ty  1 p a p ie r y .

Pół-Imperjały rossy jsk ie .....................
Pruskie tal.................................................
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 

, „ „ serji II. ,, 100
,, „ nowe 5% z r. 1869. . .

Obligi Towarzystwa Kred. Ziemsk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku Cesarstwa z roku 1860 
Nowa rossyjs. pożyczka premjo. 1864

Akcje Dro'gi Żel. Warsz.-Wied. za szt.
„ Warsz.-Bydgoskiśj . 

, Głów. Tow. Ros. Dróg Żelaz
, Drogi Żelaz. Warsz.-Terespols.

Obligacje Kolei Żelaz. Terespolskiój 
Akcje Kolei Źel. Fabrycz.-Łodzkiój . 
5 ° /0 Listy Zastawne Rossyjskie . .

żądano jpłaco^  
Ruble i k o p i l i

5 93 
ll 8 

95 j 35

9 3 1 20

81 65 
100 _  
223 — 
223 -  

90 —

118: 75

101 ~  

106, 50

111
100
105

P

P

Wartość kup. odL. Z.od rs. 100 k. 65J 
„ „ « nowych „ k. 81U

„ „ Likwida. „ „  88?

W e k s l e .
Berlin: W eksel 100 talarowy 2 m. 
Londyn: 1 funt szterling 3 m.
Paryż: 300 franków 10 d. . . .
Wiedeń: 150 florenów 2 m. . .
Moskwa: 100 rsr. I m .....................
Petersburg: 100 rsr. 3 m. . . . 

,, „ „ a vista . .

107
1

87
97

99

92 10/
29 —
30
35
__ —

— 100

Redaktor, J. Mliłkowskl. — W drukarni Wydawcy, W. Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


